Ułan-Ude, 14.11.2003 r.
Kochani Dobrodzieje Misji Syberyjskich!
Niech bedzie pochwalony Jezus Chrystus.







               Cieszę się, że znów mogę zagościć w Waszych sercach i podzielić się nowościami z naszej pracy 
i z życia naszej syberyjskiej parafii. Dziękuje Wam za modlitwę, dzięki której możemy wspólnie realizować to Boże dzieło. Dziękuję również za wspieranie nas materialnie, szczególnie w pracach budowy kościoła 
i naszego klasztoru oraz trosce o sieroty i dzieci porzucone. 
             Budowa kościoła idzie do przodu, pomimo różnych trudności, związanych ze zdobywaniem materiałów budowlanych,  niektóre z nich trzeba przywozić aż Irkucka ( drobnostka - 450 km od nas). Dzięki Bogu prace już dobiegają końca. Grupa Chińczyków intensywnie pracuje każdy dzień. Jeśli byłby materiał na czas, to kościół byłby ukończony już w listopadzie. Pomimo tego, że na Syberii jest bardzo dużo lasów, były problemy
z kupieniem desek na dach. Niezmordowany nasz ksiądz proboszcz, zamówił materiał na dach z Irkucka, a kiedy go przywieziono i zaczęto kłaść, okazało się, ze blacha nie zachodzi jedna na drugą. Na początku wszyscy mówili, że to wina robotników, że nie umieją kłaść. W końcu wyszło, że są to braki fabryczne. Każdą płytę robotnicy musieli przycinać po 20 centymetrów, aby zachodziły na siebie. I pod koniec października został położony dach na kościele. 
             Widzimy, że jest to dzieło Boże i błogosławieństwa Bożego doświadczamy w każdym dniu. 
W ubiegłych latach na początku listopada była już surowa zima z ogromnymi mrozami, a w tym roku jak zarazie mróz jest tylko nocą do –15 stopni. W ciągu dnia jest piękna słoneczna pogoda. Dzięki temu kościół z zewnątrz został już otynkowany i wymalowany, a na wieży został postawiony krzyż. Teraz trzeba wykończyć go 
w środku. Wystarczy nie być na budowie kilka dni, aby potem cieszyć się, że już tyle zostało zrobione. Mamy nadzieję, że na Boże Narodzenie będziemy się już modlić w swojej świątyni. Również i budowa naszego klasztoru dobiega końca. 
             Powiększyła się nam wspólnota księży. Od 29 października jest z nami ksiądz Gieorgij Koreańczyk, który pracuje jako wikariusz. Ma jeszcze duże problemy z językiem rosyjskim.
             Natomiast nasza praca z dziećmi bezdomnymi trochę się zmieniła, z powodu braku miejsca w stołówce, zajmujemy się dziećmi w dwóch szkołach. Tam dzieci dostają gorący posiłek i potem mamy z nimi zajęcia. 
W tych szkołach 80% rodziców dzieci nigdzie nie pracuje. To jest przerażające, z czego oni się utrzymują! Widać to po  dzieciach, jak są często brudne, głodne, zaniedbane, takie niczyje. Niedawno na zajęciach 
z dziećmi, kiedy trzeba było wybierać litery i składać słowa, okazało się ze jeden chłopiec nie zna liter. Kiedy zaczęłam pytać go, w której jest klasie, nie wiedział? Najpierw powiedział mi że w trzeciej, potem w drugiej, 
w końcu okazało się że jest w pierwszej klasie. Kiedy poprosiłam go by przyniósł zeszyt i zobaczyłam, jakie litery już poznali, byłam zdziwiona,  że on nie umiał napisać żadnej litery, nie mówiąc o tym że, pisali już słowa? Zaczęliśmy wiec razem pisać te litery, które jego klasa już poznała, no cóż, nie wystarczy zajmować się nim raz w tygodniu gdyż do następnego spotkania z nami, chłopak nie pamiętał już żadnej litery. 
Pewnego razu dziewczynka mówi mi, że dzięki tym naszym zajęciom, jej się chce uczęszczać do szkoły, ponieważ nie tylko się trzeba uczyć. Zajęcia w tych szkołach będziemy prowadzić do końca roku. Potem zaczniemy zbierać „dzieci ulicy” i zajmować się nimi na terenie kościelnym, gdzie przygotowujemy sale na spotkania i żywienie tych dzieci.
                Przeżywając święta Bożego Narodzenia nachylmy się wszyscy razem nad Tajemnicą Boga. Z radością i zdziwieniem odkryjmy prawdę jak bardzo kocha nas Bóg, który dla nas przyjął postać Człowieka – Dzieciątka, by w ten sposób być bliżej naszych spraw, naszych radości i trosk. 
              Na ten świąteczny czas życzę wielu łask od Jezusa i Jego Matki: pokoju, radości, zdrowia 
i błogosławieństwa Bożego na każdy dzień Nowego – 2004 – Roku. Z całego serca dziękuję za ofiary duchowe 
i materialne. Dzięki tej pomocy, ja mogę pomagać najuboższym.  
                                                            Z modlitwa i z prośba o nią 
                                                                                         S. Bernadetta Gratkowska OP
